 Właśnie Dziadek przeczytał mi przez telefon artykul zamieszczony przez Waszą gazete 02.02.2010 'Szarlatani  leczą  dzieci"
na temat miedzy innymi metody Vojty.To straszne co przeczytałam jak można coś takiego pisać najpierw taki problem trzeba doglebnie zbadać zamim wystawi się opinie na tak poważny temat i to na lamach prasy
Terapeuci metody Vojty to ludzie wyksztalceni po studiach po rehabilitacji posiadający szeroka wiedze moj terapeuta zanim zdobył uprawnieniado Vojty pracowal w wielu oddziałach i prowadzil terapie wiec nie jest jakims laikiem który nie ma zdania.
Moje dziecko bylo wiotkie jak listek dzisiaj po dwóch latach ćwiczen obraca się na brzuch,podnosi glowkę ,siedzi samodzielnie i stoi na własnych nozkach samo potrafi zejśc z łóżka i stac przy nim prosto jak zdrowe dziecko.Niestety mój Michalek nie widzi bo wiem że jesli nie byłoby tej bariery to już dawno by chodził .Jeżdziłam na obozy spotykałam wielu rodziców i różne poglądy i super niech każdy moze sam decydować o swoim wyborze ja zawsze wracałam do Vojty i wiem że robię dobrze nigdy nie zarzucę sobie że nie wykorzystalam wszustkich możliwosci.Jeszcze słów kilka o samych cwiczeniach. Stosowanie metody Vojty wymaga od rodzica podporządkowania rozkładu dnia ćwiczeniom,które robimy cztery razy dziennie w odstępach około czterech godzin ,wymaga to od rodzica systematyczności obowiązkowości i wyrzeczen bo zamiast pić kawe z koleżanką czy spacerować w letni dzien to my musimy na czas przyjśc ido domu i poćwiczyc.Niestety wielu rodzicom się nie chce wolą żeby rehabilitant dwa razy w ciągu tygodnia przez okolo godzine robił to za nas.Przy cwivzeniach male dzieci czesto płaczą ale nie jest to wynikiem bólu i za to daje głowe już po paru sekundach zapominają o całej sprawie my tylko lekko stymulujemy dziecko .Michałek na cwiczeniach metodą NDT płakał wyrywal się i szybko nudzil ale ja wiedzialam ,że to nie był ból i nie opowiadałam ludziom,że metoda NDT to znecanie się nad dziecmi .Tu chodzi chyba tylko o to zeby NFZ nie dawał pieniędzy bo cóż może weżmie je ktoś inny kto robi tą całą nagonkę.   Mój apel i prośba nie krytykujmy czegoś czego nie znamy nie dawajmy się zwieść .
Mamy wolną wolę i niech nikt nikomu nie narzuca jak ma rehabilitować swoje dziecko każdy rodzic sam musi decydować o swoim wyborze to serce i miłośc do dziecka mówi nam ,którą drogą mamy pójśc.Jeśli chodzi o służbę zdrowia NFZ itd to nasze państwo jest chore i trzeba mu lekarza i chyba nie musze pisać dlaczego.od wielu lat płacę ZUS (20) i co kiedy dotyka mnie nieszczęscie dziecko jest niepełnosprawne to  znikąd pomocy wszystkie drzwi zamknięte około roku starłam się o wczesne wspomaganie rozwoju,zasilek pielęgnacyjny to 200 zł .
Dajcie rodzicom wybór i niech każdego będzie na niego stać .Niewolno skazywać ludzi z mniejszymi mozliwościami finansowymi na jedna drogę to wybraną przez tych co uważają sie za GURU.
Jeszcze jesli chodzi o koszty metodą Vojty cwiczymi sami w domu tylko raz na jakiś czas ustala to rehabilitant jezdzi się na konsultacje do niego i koryguje ewentualne bledy wiec napewno dla rodziców to wygodne i oszczedne.
W naszym ośrodku jest bardzo dużo dzieci więc i rodziców,ktorzy myślą tak jak ja....
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